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Widowiska: Teatr wielki: „Straszny dwór“. — 
Teatr rozmaitości: „Damy i huzary* (akt 2-gi). 
aConsiłium. facultatis“, „Miód kasztelański* (akt 3-ci) i 
| aBztuka przypodobania się* (akt 2-gi';—Teatr mały 
h „licy, Daniłowiezowskiej): „Pan naczelnik”.  (Qo- 
na 7 i pół wieczorem). 


Wielkie posiedzenie sejmu węgierskiego, > 


' 


{ Budapeszt d. 13 go stycznia. 
„ Powracam z dzisiejszego posiedzenia izby magas 
fow, które na długo pamiętnem pozostanie dla We- 
gier. zbić | 

Na porządku dziennym stanęła sprawa, która 
Toznamiętniła całe społeczeństwo, dzieląc je na 
(dwa zażarcie wałezące obozy. Epizod parla- 
mentarny, jakiego świadkami byliśmy w toku 
ostatnich dwóch tygodni, dowodzi jak potężnym 
©gniskiem w życiu narodów jest dotąd jeszcze 
teligja, skoro pomimo skombinowanych ataków 
na nią wszystkich prawd i przewidzeń wieku, 
zdolną jest rozgorączkówać do tego stopnia u- 
mysły poważne i nie skłonne do uniesień, które gro- 
madzą się w naszej izbie magnatów. 
"+ Wiecie już 
nych lori przedlitawskich, którzy, korzystając 
z praw indygenatu węgierskiego, jaki posiadają, 
_ „pośpieszyli z pomocą biskupom i magnatom węgier- 
- skim, aby połączonemi siłami obalić projekt pana 
= ITiszy wprowadzający małżeństwa 
dzy żydami i chrześcijanami, . stoja 4 
'„. Nigdy dotąd peszteńska izba. panów nie była tak 
tłumnie zapełnioną, jak dzisiaj; młodzi. lordowie 
znani dotąd tylko z areny . sportowej, wstąpili dzi- 


DWÓCH TOMACH 


przez 


POWIEŚĆ W 


' Walerego Łozińskiego. 


(Dalszy ciąg.) 


Twarz mówiącego miała przytem jakiś smutny; 
ponury wyraz, a dziewczyna pochyliła głowę na 
piersi i w jakieś melancholijne zapadła zamyślenie. 


dzieć się czegoś o swem pochodzeniu. Dotychczas 
(wiedziała tylko, že jest córką człowieka, który w 
niebezpieczne wplątany zamiary nie mógł do niej 
„przyznać się otwarcie i musiał ciągle przed światem 
ukrywać swe imię i stanowisko. Wszystkie jej zaś 
wspomnienia z lat dziecięcych miały jakoś tak nie- 
} yczajną barwę, tak romantyczny urok, że wyglą- 
(dały raczej na płody poetycznego urojenia, niż ustę- 
py z rzeczywistego życia. s 
i „Spodziewając się w tej chwili pożądanego na ko- 
(wszystkie zagadkowe zdarzenia, jakie w jej krótkiem 
zdarzyły się jaż życiu. 

' — Jak daleko sięga moja pamięć—ozwała się po 
chwili—przypominam sobie obrze, że małem dziec- 
kiem mieszkałam w jakiem$ małem miasteczku, 
gdzieś daleko, w pośród Mazurów podobno... Przy- 
pomińam sobie dobrze matkę moją i człowieka, któ- 
jego nazywałam ojcem. - 

Czoło nieznajowego coraz grubszemi zasuwało'się 
chmurami, a oczy nieruchomo utkwiły w ziemię. 

> — Matka moja byłe: młoda i ładna — ciągnęła 
idriewczyna dalej—ojciec.« 


o niepraktykowanym najeździe feudal-. 


cywilne pomię- 


"LRKLETY DWÓR, 


'*'Młoda dziewczyna pragnęła od dawna dowie- 


iec wyjaśnienia, przypominała sobie skwapliwie: 
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Ti 
dla ocajenia ustawy. 'Napróżno!... ząd widzac skład 


15. Zachód 
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n szawą stóp 5 cali 2. 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychódżi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem. 


' ROK SŻEŚĆDZIESIĄTY . CZWARTY. 


ZAŚ I III _ m A www Crna 
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od, godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 


schód słońca o godzinie 8 minut 5. Wschód księżyen ó godzinie 8 minat 20 r. 


Wysokość wody na rzece Wiśle pod War- 


Dnia 3 (15) stycznia 1884 r. 


| Cena ogłoszeń: 

Reklamy: za jeden wiersz 
pierwszy raz 25 kop., każdy n 
stępny raz 20 kop. 7 

Nekrologja: za jeden u * 
15 kop. 

Zwyczajne i małe oglosze- 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia do Kurjera przyjmu- 
je także Biuro Ogłoszeń Rajchma- 
na i Frendlera, ulica Senatorska 
X 18. 

Sobota: Kanuta Kr. i Henryka B, M. 
Niedziela: Fabjana i Sebastjana M. 
Poniedziałek: Agnieszki P. Męcz. 
Wtorek: Wincentego i Anastazego M. 
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spelnić obowiązek, 
ności, obrony czystości rasy! 


z” 


wis panowała wątpliwość, odzywały się iiid 
elj m! lub gaci ia. M 
'- Pierwsze eljen! ozwało się, gdy najwyższy mar- 


_ Miejsca zabrakło dla tych lordów — musieli więc | szałek dworu hr. Geza Szapary wyrzekł: „nie”, 


dumnemi barki podeprzeć ściany sali... 

Kpiskopat węgierski pojawił się w komplecie pod 

przewodnictwem kardynałów Simora (prymasa Wę- 
gier) i. Haynalda, tudzież arcybiskupa zagrzebskiego 
Michajłowicza. 
c Wejrzenie ogólne izby nader interesujące. Co 
chwila spotyka się postacie, nigdy dotąd nie widy- 
wane w izbie, w ogóle w Peszcie nie znane... Na- 
wet książę Filip Koburski 'przybywa, aby zająć o. 
bok byłego kanclerza Andrassyego miejsce. w sze- 
regu obrońców postępowego prawa. 

Od godziny 10-tej zrana szpilki jn? wetknąć nie 
można było w. sali ani na galerjach. ly vo godzi- 
nie wpół do 11-tej prezydent Szegónyi dał hasło 
otwarcia sesji, wstępują obydwaj kardynałowie; za 
pojawieniem się ich wszyscy biskupi powstają z fo- 
telów. A było ich dzisiaj w izbie 39! 

Pierwszy zabiera głós kardynał prymas. Po nim 
Szeksen, Perczel, Gyiirky, Pongracz, Vay i imni. 
Hrabia Gyürky oświadcza, iż w razie przyjęcia pra- 
wa w ząsadzie, proponajn modyfikację artykułu 38 
w ten sposób, iżby dzieci zrodzone z małżeństwa 
mieszanego wychowywane byly w religji chrześci- 
jańskiej. i 

Jestto kompromis proponowany przez; pana 
izby, nie łudził się zresztą co do wyniku głosowa- 


nia, Mimo pewności rezultatu podczas oddawania 
głosów, panowało nieopisane wzburzenie w izbie. 


| 


„Wszyscy prawie obecni gorączkowo notowali skła-. 


dane wota; zgromadzone. na.-galerjach damy spisy- 
wały również najskrzętniej głosy, trawione straszną 
niepewnością. . 


` Często przy oddaniu głosu przez tego lub, owego 


magnata, co do którego wyznąnia wiąry +w tej spra-, 


| — Mąż jej—poprawił maziarz. 


. — Mąż jej wydawał mi się znacznie starszym. 
Był kowalem, trzymał dużo ludzi w swej kuźni i 
rzadko tylko pokazywał się w pokojn, gdzie mie- 
szkałam z matką. Pamiętam dobrze, że na mnie 
niemiłem zawsze patrzył okiem, a z matką były 
nawet częste kłótnie, których ja bywałam przy- 
czyną. . s 

" Nieznajomy poruszył się w siedzenin, jakby chciał 
przyśpieszyć tok opowiadania. 

„Dziewczyna zrozumiała go podobno, bo prędko 
postąpiła dalej. 

— Pewnego dnia siedziałam przy oknie i bawi- 
łam się lalką, którą mi zrobiła matka moja... Wtem 
przed kuźnię mego ojca zajechały dwa kryte powo- 
zy. Jakby mię coś tknęło przywołać do okna moją 
matkę i zwrócić jej uwagę szczególniej na pierwszy, 
czterema końmi uprzężony powóz, z którego jakiś 
nieznajomy wyglądał mężczyzna. Rzuciwszy okiem 
do okna, moja matka wydała głośny wykrzyk i u- 
siadła na pobliskie krzesło, jakby ją nagle opuści- 
ły siły. r 

Na „czoło nieznajomego jedna więcej przybyła 
chmura. 

Dziewczyna kontynuowała: 

„— Ja niezważając na to, z szczególnem zajęciem 
wpatrywałam się w powóz wspaniały. Widziałam, że 
mój oj... mój ojczym—poprawiła prędko— przybiegł 
skwapliwie do powozu iz wielkiem uszanowaniem 
rozmawiał coś z nieznajomym panem. Nagle wpadł 
do naszej izby icoś długo szeptał matce do ucha. 
Matka płakała i jak mi się zdawało opierała się 
czemuś usilnie. Nareszcie przyzwoliła po długiej 
walec z sobą. Nieznajomy pan w powozie zdawał 
się niecierpliwić, bo tuż wbiegł do izby jeden z jego 
ladzi i surowo nakrzyczał na rodziców moich. ma- 
tka zanosząc się od płaczu przystąpiła do mnie i za- 


mruczał pod nosem. Ja na widok matki bolejącej 


| 


Stronnictwo rządowe wydało gromowładny o- 
krzyk, gdy książę Filip Koburski złożył wotum za 
projektem. 

- Eljen grzmiało zawzięcie, gdy ośmnastu Zichych 
lub jedenastu Esterhazych oddało głosy, jak jeden 
mąż przeciw prawu... 

£ lordów przedlitawskich głosowali przeciwko 
małżeństwom chrześcijan z żydami: ksiażeta Adolf: 
Józef Szwarcenberg, Henryk Liechtenstein, Alfred i 
Robert Windischgraetz; hrabiowie: Ryszard Berch- 
told, Eugenjusz Kinsky, Franciszek i Karol Uam- 
bergowie, Adolf, Alfred i Hipolit Pallavicini, Anto- 
ni-Pergen, Maksymiljan Szafgotsze, Károl Seilern i 
baron Ernest Walterskirchen. 

- Tak” wyrzekli z tego grońa tylko hr. Erwin 
Szónborn i hr. Stefan Stahremberg. 

Oddano razem głósów 391—eyfra niezapamiętana 
w rocznikach izby! 4 

Ze ustawą głosowaio 4 wojewodów, 53 nadżu- 
panów, 2 książąt (Kobarski i Battyanyi), 65 hra- 
biow i 67 baronów; przeciw 38 prałatów, “2 woje- 
wodów, 1 nadżupan (hr. Stefan Szapary), 4 książąt, 
29 hrabiów i 16 baronów. 

Rodziny  Zichych, Ksterhazych, Wenckheimów, 
Apponyich, Pongraezów, Czirakich, Nyarych i For- 


szę, | gaczów — najbłękitniejsza krew wśród arystokracji 
węgierskiej —głosowały -j 


i ły - jednomyśłnie przeciw pra- 
wu; rodziny Battyanieh, Dessewifych, * Erdódych, 
Szechenyich i Szaparych przeważnie.,. 
Za ptawem oświadczyły się rody Andrassych, 
Festetiezów,  Qzakich,' Huszarów, Podmaniczkych i 
inne; mniej dostojnie zapisane w herbarzu arysto- 
kratycznym. TWE 
„ Tak” wyrzekło w ogóle głosów 191, „nie” 200. 


Al. Bra, 


rozpłakałam się także. Matka otarła łzy i łkając 
po cichu starała się mię uciszyć i utulić, 

— Cyt, cyt Jadziu — ozwała się drżącym gło- 
sem — pojedziemy do kościoła w tym pięknym po- 
wozie. 

— Na tę obietnicę uspokoiłam się w jednym mo- 
mencie i z niewypowiedzianą radością spoglądałam 
kú powozowi... 

— Ojczym mój przystąpił do mnie. Po raz pierw- 
szy w życiu ucałował mię serdecznie i biorąc na rę- 
ce, rzekł pochlebnym głosem: 

— Pójdź moja duszko, zaniosę cię do powozu, 
a mama żbierze się tymczasem. 

— Wolałabym była iść z matką wraz, ale nie- 
śmiałam się sprzeciwiać mniemanemu ojcu, który 
po raz pierwszy: okazał się dla mnie tak czułym 
i dobrym. Choć mi łzy kręciły się w oczach dałam 
się unieść spokojnie. Matka wypadła za mną do 
sieni i jeszcze raz uściskała i ucałowała mię śród 
łez i łkania. 

— Wtedy jakiś dziwny ogarnął mię żal i niepo- 
kój... chciałam się wydrzeć, ale ojczym prędko wy- 
biegł z domu i zaniósł mię do drugiego powozu, 
gdzie siedziała niemłoda jakaś kobieta, z twarzą 
łagodną i dobrotliwą. Ta wzięła mię na ręce... za- 
częła utulać i okrywać pieszezotami,. A w tem za- 
turkotał pierwszy powóz, a za nim szybkim pędem 
ruszył i nasz. Zaczęłam krzyczeć i wołać na ma- 
tkę, którą przez jedno tylko mgnienie oka ujrzałam 
Jeszcze raz stojącą w oknie zwyciągniętemi ku mnie 
ramionami, 

— Nieznajoma pani, moja późniejsza drnga ma- 
tka pani Tączewska—prawiła dziewczyna z wzrasta- 
jaącem rozrzewnieniem—uspakajała mię wszelkiemi 
siłami... pocieszała, całowała, podarowała liczne 
przygotowan» łakocie i zabawki... Nie dałam si 
utulić śród płaczu iłkania, aż nagle sen zmrużył 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


'częła mię ściskać 1 całować, ojczym coś gniewnie | moje powieki... ` 


_Qbyczaj w teatrze, 


W chwili otwarcia wskrzeszonego teatru Rozmai-. 


tości, bardzo na czasie poruszoną została w osta- 
tnim numerze Zcha muzycznego i teatralnego kwestja 
zapobieżenia nieprzyzwoitemu zachowaniu się gór- 
nych sfer w teatrach warszawskich i usunięcia pe- 
wnych zwyczajów komunikowania się . artystów 
z publicznością, wyszłych z użycia wszędzie już, 
gdzie panują zdrowe pojęcia o teatrze i szczere po- 
szanowanie sztuki. . 

Łącząc się z nwagami Echa i pragnąc, aby tako- 
we wywarły pożądany skutek, zamieszczamy. tutaj 
kilka ustępów rzeczonego. artykułu: 

„+. Oprócz ludowych teatrów włoskich, niema pnbli- 
czności zgiełkliwszej i niesforniejszej w .aplauzach, 
jak warszawska. Ale eo prędzej przepraszamy jej 
ogół za ten zarzut, Każdy to wie, że mówimy tylko 
o paradyzie... Publiczność dojrzała i poważna, zter- 


roryzowana przęz paradyz, od dawna u nas przesta* 


ła ujawniać zewnętrznym wyrazem swojem zadoówo- 
lenia, bo w gustach swoich częstokroć nazbyt jest 
różną z paradyzem, a do współzawodnictwa na siłę 
gardła i dłoni z żywiołami, które tam się gromadzą, 
bez ujmy dla swej powagi, swego taktn, swego na- 
reszele zdrowia, stawać nie może. Smutna to praw: 
da, ale niezaprzęczona, że oklask tak zwanej publi- 
czności warszawskiej utracił dziś wszelki kredyt, 
gdyż został on zmonopolizowanym przez cząstkę, sil- 
na: nie liczbą, nie inteligencja lub gmakiem, ale 
krzepkością płuc i jędrneścią mięśni w rękach. Tam 
to, w tej górnej sferze wieją uragany, ścierają się 
namiętności, potykają stronnietwa, odnoszą tryumfy 
i ponoszą klęski... Publiczność musi tego słuchać i 
najdotkliwsza zaiste porażka zastępów panny Wi- 
snowskiej lub Czaki, nie jest tak bolesną, tak bez- 
nadziejną i rozpaczliwą, jak rola, która wśród tych 
orgii parądyzowych przypada: w udziele dystyngo- 
wanej publiczności sfer niższych... 

Przykro nam, że tak gorzko mówić musimy, wie- 
dząc, że uwagi te odnoszą się głównie donaszej mło» 
dzieży, która kiedyś będzie z pewnością umiała zdro. 
wo ocenić niewłaściwość swojego zachowania się 
w teatrze. Młodzież ta, zdolna do zainteresowania 
się powążniejszemi sprawami życia, ma swoje chwi- 
le zapomnienia się. W tych chwilach rozmija się 
z pojęciami e przyzwoitości, rozmija się z obowiąz- 
kiem uszanowania, jakie godzi: się okazać osobom 
starszym, zapełniającym inne miejsca w teatrze, ro: 
zmija się nareszcie z poczneiem godności swojego 
charakteru... Krzyczeć nie można w sali szkolnej, 
na ulicy, w pokoju--krzyczeć nie można i w teatrze, 
bo sąd i wrażenie człowieka inteligentnego i szanu- 
jącego siebie nie wyraża się nigdy krzykiem. Co 
przebacza się szewczykowi i łobuzowi brukowemu, 


to karygodnem pozostanie u młodzieńca mającego” 


pewne uzasadnione pretensje, aby go uważano za 
wykształconego. Mówią niektórzy: „pozwólcie wy- 
szumieć się zapałowi młodości!” Ale nam właśnie 
chodzi o to, aby ten szlachetny quasi rycerski, quasi 
estetyczny „zapał młodości” nie trwonił się na rze- 


czy błache, na, wzruszenia tuzinkowe, aby niewyszu. 


miał w sprawie tej lub owej aktorki naiwnej... 

Pisząc to, przemawiamy „w interesie samej mło- 
dzieży, w interesie publiczności, a wreszcie w nie- 
mniejszym interesie artystów. Ci ludzie, pracujący 
z poważnem częstokroć namaszczeniem, z.wiarą w 
godność swej służby artystycznej, z zasobami inte- 
ligencji, upoważniającej do brania ich ną serjo, nie 
zasługują na to, aby część publiczności traktowała 
ich, jak klownów cyrkowych, aby dla kaprysuskil- 
kunastu wrzeszęzących młodzieniaszków na parady- 
zie zmuszeni byli po tuzin razy.pojawiać się na pro- 
scenjum ikark pochyjąć... Ci ludzie zasługują na 
wyraz uznania ina poklask sfery, decydującej w 
teatize smakiem i wykształęeniem.. A tu niema 
wybora— dopóki nie uśmierzy się raz niesforny ów 
harmider na paradyzie, publiczność poważna, , pu: 
blićzność, 4 której sądem liczyć się można i trzęba, 
oklasku nie da... 

Byłoby rzeczą godziwą i pożądaną ze względu na 
dobro wszystkich powyżej wskazanych czynników, 
gdyby dyrekcja teatru, przychodząc ze skuteczną 
pomocą prasie i publiczności, postarała się, 0 ile to 
leży w jej mocy, o zniesienie bezprawia krzyku w 
teatrze. We wszystkich juź dzisiaj celniejszych tea- 
trach zagranicznych zwyczaj wykrzykiwania na- 
zwisk artystów został zaniechanym: oklask wystar- 
cza tam najzupełniej do porozumienia się pomiędzy 
artystą i publieznością, Po zapadnięciu zasłony od- 
zywa się oklask umiarkowany siłą, ale uroczysty 
i przejmujący nastrojem; artyści, którzy wyróżnili 
się w ostatnich scenach i do których oklask logi- 
cznie się stosował, wychodzą podziękować publicz- 
ności. Nikt nie jest zterroryzowanym: ani artysta, 
ani widz... Przybytek sztuki zachował swój chara- 
kter, jej wykonawca swą godność, publiezność pię- 
tno zbiorowiska ladzi dobrego tonu i wychowania, 


EDT ` 


mAy 


wymotywowane dobrem sztuki i. publiczności. : 


zwanie, upraszające, aby zaniechano 1miennego wy- | 
wieńskiej. 


woływania artystów, gdy odpowiednie umieści ta- 
blice w sali widzów z prośbą o powstrzymanie się 
od wokalnych aplauzów, gdy nareszcie zawezwie 
artystów, aby nie pojawiali się na proscenium w ra- 
zie obudzenia się hałaśliwych okrzyków, natenczas 
wstrętna tą praktyka w teatrze warszawskim. osia» 
bnie i wyjdzie stopniowo z użycia... Zapewne, że nie 
wszyscy odrazu zdołają zapanować nad krewkością 
temperamentu i, wyrobioną tradycją: niesforności, 


gierzem opinji publicznej, opamięta się cząstka dra- 
żliwsza na poszepty ambieji, zą nią pójdzie druga i 
trzecia —a po pewnym czasie, tradycja krzyku 
ząmrze, jak wiele innych złych tradycyj w teatrze, 
należących dziś już do zjawisk zapomnianych, ; 

Po tem, cośmy powiedzieli, nie będzie potrzeba 
nam tracić wielu wyrazów na wykazanie równej, 
albo jeszcze wstrętniejszej niewłaściwości wywoły- 
wania artystów po skończonej scenie, podczas trwa- 
jącego aktu. Karygodność takiego obyczaju jest 
rzeczą powszechnie już przesądzona i nie ma sza- 
nującego siebie teatru; w którymby wolno było do- 
puszczać się takiej igraszki ze sztuką. Albo sztuka 
jest sprawą myśli, albo pustotą... Skoro ta fikcja 
idealnych stosunków, która stanowi jej istotę i pię- 
kno, jest pewną prawdą duchową sii generis, na- 
tenczas płochością jćst igrać z ideą sztuki'w ten 
sposób, aby nab seenę, która w danej chwili jest za= 
ludnioną przez bohaterów *poetycznej  fikeji,' wstę: 
pował na zażądanie P: 7. publiczności aktor w swej 
własnej, zdemaskowanej roli i układnym dygiem 
poniewierał godność dumnego Leara, który nie ugiął 
się. przed burzą lub wspaniałego Hamleta, który po- 
gardzał ezłowieczeństwem ma szerszym, niż sala © 
czterech ścianach, teatrze świata. | 

Cześć dla sztuki, jako jednolitego wytworu myśli 
ludzkiej i cześć dla artystów, którzy w toku akcji 
przynajmniej pragnęliby zapomnieć, że nie'służą ni- 
komu, oprócz ideałowi swego zawodu — nakazują, 
zmuszają niemal do zaniechanią owego drugiego, 
cięższego jeszcze nierżądu: wywoływania aktorów 
po odegrancj scenie wśród aktu.. „Na okazanie zam 
dowolenią.; ubliczności wystarczy tutaj tembardziej 
oklask: szanujący siebie artysta wdzięcznym. bę- 
dzie, że oszczędzono mu przykrości ciągłego kłania- 
nia się na prawo i lewo. Inicjatywa dyrekcji w tym 
zakresie, 0 ile jest pożądana, o tyle łatwą. Prosty, 
okólnik, wydany do artystów, zakazujący im powra- 
cania ną scenę dla złożenia dziękezynnego komple- 
mentu, rozstrzygnie kwestję, która przestała być 
sporną...” Jaki 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. . 
= Ministerjum sprawiedliwości — jak donosi 
Warsż. dniew. w depeszy z Petersburga — opraco- 


wuje projekt nowej ustawy procedury e kaaa aaas 
eż 


sprawach osób, samowolnie porzucających kraj 
pozwolenia władz „miejscowych ibez“ paszportu. 
Projekt ma pod znaczenie dla gute Kró- 
lestwa Polskiego i innych nadgranicznych. Według 
przepisów nowej ustawy kara dla osób samowolnie 
porzucających kraj, ma być powiększona. Sprawy 
zaś ztego powodu wynikające, będą roztrząsane' 
przez sądy pokoju. l ; AB 
= Wydział prawodawczy departamentu minister- 


jum sprawiedliwości przedstawił do zatwierdzenią | 


radzie państwa projekt ustawy o zabezpieczenie, 
w czasie akcji kasacyjnej, praw majątkowych osób, 
przeciwko którym zapadły wyroki sądowe, = 


= Główny sztab zamierza — jak donoszą Mosk 


wied. — skoncentrować wszystkie roboty pomiaro- 


we i wojenno-topograficzne w jednym zarządzie, 


który też ma mieć wyłączne prawo wydawania: 


wszelkiego rodzają map i planów, tak. do użytku 
rządowego, jak:i prywatnego; wiadomości zaś, po- 
trzebne dla celów wojennych, będą uzupełniane na 
mapach i planach, przez oficerów sztabu jeneral: 
nego. 

= Departament leśny zamierza prowadzić w dal- 
szym ciągu roboty około osuszania błot w rozmai- 
tych gubernjach Cesarstwa, a w tej liczbie i w ki- 
jowskiej. W tym eelu departament wyjednywa na 
r. b. kredyt w sumie 300,000 rs. Jednocześnie tenże 


departament wystąpił z projektem zwiększenia per-' 


sonelu straży leśnej we wszystkich gubernjach, 
z wyjątkiem Królestwa Polskiego i Finlandji. 


== Ministerjam komunikacyj biorąc pod uwagę, 
iż skutkiem fałszywie obliczonej taksy, taryfowej 
dróg żeląznych dj transportów wojskowych po- 
wstał kapitał w sfmie rs. 600,000, ciążący koleje i 
będący własnością rządu, zamierza egzekwować pe: 


wną część z opłat, pobieranych przez koleje, celem | 


umorzenia tego długu. 


Ale gdy raz ów nierząd postawionym zostanie pod prę- | 3-g0 grudnia r. z. wyszło w języku polskim ogółem 


„talogów, 4 naukowe, 3 kalendarze, 2 encyklopedje, | 


ne pozbawione śą dóbrćj kaszy, E etd bowiem 


 terjał, jako importowany. 


"współka z zamiarem urządzenia w kilku miastach 
| filij sklepowych do sprzedawania wyborowej kaszy 


| tów syberyjskich futra, które nawet, 


 swojskich. 


wdzięczać niezwykle lekkiej tegorocznej zimie. 
| = Ostracyzm EEE się 


rajalny wileński wystawia na. p P: 
ŚR: dpadlipsaeidiotaoji, za długi 15 majątków | 
kich w gubernji wileńskiej, grodzieńskiej pko a 


í 
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= W stadzie rządowem w Janowie podlaskim | 
odbywać się będzie w dniu 13-ym września r. Pe 
sprzedaż wybrakowanych koni, a mianowicie: kla- 
czy starszych, źrebnych, ogierów i klączy cztęrole: 
tnich, oraz koni różnego wieku; sprzedąż dokonywa* 
ną będzie z wolnej ręki i przez licytację. a 


= W tygodniu od dnia 28-go listopada do dnia 
21 książek, w tej liczkie 5 beletrystycznych, B kar 


1 religijnej treści i 1 pedagogicznej, wszystkie 
zostały wydane w Warszawie. 


= Zestacji doświadezalnej, T 

Istniejąca przy muzeum warszawskiem przemysłć | 
i rolnictwa stacja. doświądcząlna odznacza się ru 
chliwą działalnością. `- BE 
Wr. z. co do ilości dokonanych prób nasion zá 
jęła ona drugie miejsce. r 

Pierwszą była stacja w Zurychu, która wykonała 
1,800 prób, po niej idzie stącja warszawska, ą na- 
stępnie dopiero stacja w Hohetheim, Tharahd, 
Karlsruhe i inne. "IR 

Rok bieżący również się dobrze zapowiada= 
jakkolwiek bowiem właściwy sezon nasienny jesz* 
Cze się nie rozpóezął, przez ręce jej dotąd aii 3: 
już około 150 prób. ; dac 

Pożyteczne usługi jakie rolniętwu przynoszą sta* 
cje znajdują też coraz więcej aznanią. 

W tych dniach właśnie bawił w Warszawie dele= 1 
gat wysłany rzez kijawsakig Towarzystwo rolnicze, 
które poruczyło mu obznajmić się dokładnie z urzą 
dzeniem i manipulacją tutejszej stacji hal a 
nej, ato w celu założenia aE iak stacji w Kis 
jowie. AR c 

= Dla hodowców.: sł 1ł9i f 

„Dyrekeją tutejszego tattersalu, celem ułatwienia 
nabytku reproduktorów. naszym hodowcom, urzą 
dzać zamierza w miarę zebrania się. liczby koni wy» 
stawionych na sprzedaż perjodyczne: lieytaeje. o 

Licytacje te odbywać się będą na początku ka: 
żdegomiesiącae osin | blieysew mia SU 

Pierwsza licytacja nastąpi w przyszłym miesiącna 

== Handel... kaszą. SAR 9 "e ays 
Wiadomo, iż większe ñãwet miasta prowincjona 


prodncenci lekceważą wyrób tego ważnego artykułu 
żywności. REM 02 

Warszawa i Kraków kraj cały zaopatrują „kie 
produktem, dając pośrednikom na tem polu wy a 
zyski. naa ALPERTEN 
"Dziej sig jednak z winy tych ostatnich i zj 
nadużycia. Sprzedają bówiem Tichy miejscowy lg 


Na skutek tego zawiązuje się w mieście naszem 


i mąki, 

== Putra z kotów. + AR 

Od pewnego czasu zaczęto wyrabiać z dzikich ko« 
: 1 zagranicą do- 
czekały się pewnej popularności, 0231 q 

Obecnie widzieliśmy wyprawioną skórkę z kotów 


è 5 A 4 


Są to futerka nadzwyczaj tanie, ale nie trwałe. 

W każdym razie ich lekkość i połysk może złue 
dzić niejednego, co nie ma środków na lepsze. 

„Biedne koty! PE i 

z= (iekawe. "504 | 4 

Echo berlińskie donosi, że jeden z pierwszorzęd« 
nych zakładów. fotografżcznych 'w Warszawie, mą 
przejść w ręce niemieckie. <b 

"Sprawozdawca berlińskiego dziennika nadmienia; 
iż sztuka fotograficzna nie daje już dziś dawnych 
zysków, gdyż zawielu dziś pozyskuje: adeptów, co 
zmniejsza dochody i" sprowadza coraz więcej upa- 
dłości. fs igl x : 

Z tego powodu cho dziwi się, iż niemey chcą: 
w Warszawie obejmować zakłąd fotograficzny. 


= Niezwykła zima. i 
W tych dniach na Wiśle pod Warszawą i w blis 
kości ilku zimowisk statk w, berlinki, korzystając 
z! ciepła, rozwinęły żagle aby zmienić swoje niewy- 
godne zimowe stanowisko lub dopłynąć do miejsca, 
dó któtego pierwsza kra dótrzeć im nie dożwoliła, 
"Fakt żeglugi na Wiśle w miesiącu stycznia, nio 
stwierdzony od lat przeszło dwudziestu, nalęży “a«s 


Ww pownem kólka toaz skiem, objawiłą się w 
sposób bardzo właściwy, opi a publiczna. i | 
W kółku tem obracał sią pewien młody człowiek 
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Etna jetem ów 


= Cia losów loteryjnych, znajdują się jednakże wy- 


_Bzą się popularnością pomiędzy kolektorami. 


fortuna, kolektorowie zawsze znajdą losy, które ma- 


i wej 
jednego z kupców. 

dzień cia Króli Koj odbyć zaślubiny. 
k Tymczasem w wigilję tego dnia młodzieniec 0- 
iwiadcza się o rękę bogatej wdowy i z, panną *,* 
ywa, uwiadamiająe o zaszłym fakcie w liście la- 

onicznym, napisanym w formie dosyć cynieznej. 

paka opuszczonego dziewczęcią przedstawił 
ten list pani ”,*, która dała mu odkosza, | 
-Nie koniec jednak na tej karze... 

Zmajomi panny *„* dowiedziawszy się o zaszłym 
fakcie wypowiedzieli swoje domy nieszlachetnemu 
tałow iekowi, 

laki ostracyzm towarzyski jest zdrowym obja- 
wem opinji publicznej i dla niejednego z łowców 
posagowych może być pożyteczną nauką. 


= Podwójni wybrańcy fortuny. . 
W chwili ogólnych narzekąń na trudności zdoby- 


brańcy, dla ktoegoh nabycie biletu nie przedstawia 
Rajmniejszego klopotu. 


Są nimi szczęśliwi gracze, 


których nazwiska cie- 


i 
Dla człowieka żyjącego w zgodzie z kapryśną 


der chętnie udzielają... 

„Do podobnych szczęśliwców należy pm M., który 
W trzęch okresach loteryjnych wygrał znaczniejsze 
sumy; to też zaledwie się ukaże w kantorze kolekto- 
ra, znajduje posłuchanie i żądanie jego natychmiast 
Jest spełńione. 

Przesądni pośrednicy fortuny sądzą, iż szczęśliwy 
gracz na loterji powinien doznawać względów — 
na równi z innymi ludźmi zasłażonymi ną rozmai- 

sh polach. 
„Nie każdemu jednak przeznaczono być pa- 
nem Mh, 


= Procedura medyczna. 

— Leczysz mnie pan od pół roku, —rzekł pewien 
adwokat do swojego lekarza — i nic mi się nie po. 
lepszyło. żę: i 

— Próbowałem już wszystkich środków, pozostał 
tylko jeszcze jeden—odpowiedział doktór—jedz pan 
dużo jabłek! :1—: gi 
“Pacjent z lekąrzem spotykają się po tygodniu. 
 — Ahl própos tych jabłek—woła adwokat—po- 
mogły mi. Ale dlaczegożeęś mi. doktorze odrazu te- 
go nie poradził. 

— Hm! widzisz mecenasie—odpowiada eskulap—: 
i my medycy mamy także swoją procedurę! 


= W menażerji, 
s Imntesacje tłumaczy: 
— Panowie i panie widzicie oto lwa, króla pu- 
styni! gdy głodny wychodzi. na łów i zaczyna prze- 
raźliwię ryczeć aby. „ostrzedz” zwierzęta... 
'=="Monólog'ojea, — hsil inon 
~mp Nasi-synowie -stanowią najzupełniejszy kon- 
trast z nami jafjedeń dzień w tygodniu odpoczy- 
„wałem. po sześciu dniach pracy, ażeby. się dorobić 
kamienicy, a mój syn po jednym dniu pracy sześć 
dni edpoczywa, ażeby się jej pozbyć.” v 
‘= Niewczesny herkules. O, 
owi po południu bylismy świadkami nastę- 
pującej sceny. , 
: km ulicę Tamkę postępowało pięcin czy sześciu 
podiatów, iodąc schwytanego na gorącym uczyn- 
u rzezimieszka. °” 
alucoclet topi GE jk ida r siły sh 
awar z wygraną, lecz bronił się zawzięcie, a gdy 
trącił ai ze stróżów. aibh ni y GL 
mógł utrzymać się na nogach i padał na bruk, wsku- 
tek czego kilku doznało dość silnych obrażeń, 
Stójkowi nie mogąc dać sobie rady -z tak niezwy- 
kłym siłaczem,. zawezwali pomocy stróżów domów, 
którzy w liczbie pięciu natychmiast przybiegli z po- 
mocą. — | 
Po długich i silnych staraniach zdołano nareszcie 
wspólnemi siłami ujarzmić i związać herkulesą, 
który w walce z jedenastoma ludźmi, -omal nie od- 
ryt suwycięstwa, zdołał bowiem pobić większą 
= rzeciwników. 
Związanego poniesiono na barkach do cyrkułu. 
Należy dodać, iż awanturnik z pozoru nie wy- 
dał na siłaczą, gdyż był niski i dość szcznpły, 
ak, że prędzej możnaby go wziąć za suchotnika... 
rę ZWTYW W 7 gd 
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= Trzech na jednego. ...- 

Przęd domem nr h na Twardej, trzej przedstawiejele ró- 
kaye rzemiosł a mianowicie Józef P., piekarz, Marjan T., 
ej rK. ssewe, wazczeli kłótnie z wyrobnikiem Ka- 


0 g 0» 8 


Tey bak” A. upadł pod ini został zraniony w skroń 
DA © ; . 


4301150 


7 ka D 


3 =m 
pa. Brent ęsykiom, lecz gdy przyszło do rozprawy 
na pięści, musi : 


trzem uléðz... , 
Wyrobnik został mocno pobity, a co ważniejsza zraniony 
niebezpiecznie w głowę. 
Nikptz jtomik$ó odwiezióno do szpitala Dzieciątka Jezus. 
= Wypadki. Na 'Moranowie rozbiegał się koń i prze- 
wrócił Icka D.; który upadł i zranił się w głowę.—Na rogu 
Marszałkowskiej i Królewskiej Chaja L., najechana przez 
wóz roboczy, upadła i uległa złamaniu nogi. 


s= Z Kiele, g 

Piszą do nas z Kielc co następuje: ; 

„Posiadamy w mieście kilka ogrodów, nibyto nie: 
żle zagospodarowanych i prowadzonych, a jednak 
zazwyczaj nie możemy dostać ani kwiatów, gdy ich 
potrzeba, ani owoców. i warzyw prócz bardzo śre- 
dnięh gatunków. 

Po kwiaty, nie mówiąc już o bukietach bardzo 
wystawnych, które z Warszawy są sprowadzane, 
jeżdzimy najczęściej 6 dwanaście wiorst do Morawi- 
cy; warzywa dowożą przeważnie "pozamiejsey Ogro- 
dnicy, owoce zaś nieraz pochodzą z miejscowości o 
kilkanaście mil odległych. 

W takiem położeniu rzeczy brak racjonalnie pro- 
wadzonego ogrodu, przy wzrastającej, ludności da- 
wał się uczuć eoraz bardziej, * a-wieść o niem doszła 
aż do Warszawy tym razem nie napróżno. 

Zarmamową i inicjatywą p. E. Jankowskiego przed 
kilkoma dniami przybyło do Kiele dwóch wykwali- 
fikowanych ogrodników, b. wychowańców szkoły 0- 
grodniezej warszawskiej, pp. Owajgbaum i Toma- 
szewski, którzy nabyli jeden z lepiej urządzonych 
ogrodów od p. Borkowskiego, wraz z domem miesz- 
kalnym; oranżerjami i t. di za cenę 15,000 rs., a to 
celem przekształcenia go na wzorowy zakład ogro- 
dniezy. 

Przed kilkoma miesiącami podobny zakład po- 
wstał w Lublinie również pod kierunkiem dwóch 
b. wychowańeów szkoły ogrodniczej. i 

Szkola} jak widzimy, w swoim zakresie dobrze 
przysługuje się krajowi.” 

= Z kredytu ziemskiego. 

Dyrekcja szczegółowa towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Piotrkowie od początku swojego ist- 
nienia t. j. od półtora roku wypłaciła pożyczek w su- 
mie rs. 264,900; 

Z tego dostało się w ręce „właścicieli rs. 161,50, 
wierzycieli hipotecznych rs. 87,050 i złożono w de- 
pozycie'rs. 16,100. 

= Bankructwo. 

Wedłfig Nowosti Towarzystwo wzajemnego kte- 
dytu-w Witebsku zawiesiło swoje czynności. 

- "Powodem upadku były nadużycia zarządu. 

Prezes Towarzystwa p. M. został aresztowany. 


= Nieuszanowanie grobów. f 

Z Iwnicy pod Żytomierzem,. piszą do nas w dniu 
7-ym b. m. có następuje: À 
wyPrzykry a niezwykły * fákt- zdarzył się «w: osta- 
tnich dniach w naszem eichem i spokojnem miaste- 
czku, S ; ; 
Znajduje się tu familijny grób dziedziców miąste- 
ozika: de Chaudoirów, dokąd sprowadzone zostały 
przed 30-ta laty zwłoki przodków, 

Niewiadomi złoczyńcy dobrali się do grobu w no- 
cy, rozbili kaplicę i ograbili prochy i trumny n- 
marłych. i 

Zabrali nawet buty z nieboszczyków. 2 piszczęla- 
mi, przekonawszy się jednak, iż skóra zbutwiała, 
porzucili je opodal 0d kaplicy, b ; 

Zgroza przeszyła wszystkich mieszkańców > mią- 
steczka. j i ai 

Złoczyńcy spodziewali się widocznie wielkiego 


łupu ź rzeczy cennych, znajdujących się na niebosz- 


czykach, zawiedli się jednak w swoich nadzię- 
jach...” As m” > 


= Fatalny wypadek, 

Z Nieszawy donoszą nam o następującym fatal- 
nym wypądku, jaki wydarzył się tam w dniu 9-tym 
bież, m. 

Córka urzędnika. komory celnej w Nieszawie, 
wracąła do doma z osady Piotrków, gdzie bawiła 
chwilowo u swojego szwagra, p. Bielaka, 

Zziębnięta w drodze postanowiła rozgrzać się w 
karczmie wę wsi Mała Ujma. 

W tym celu woźnica zatrzymał się przed zajazdem 
i wszędł do wnętrza karczmy, ażeby się przekonać 
czy nie jest zbyt przepełnioną. 

Gdy "e została sama na bryczce, konie raptownie 
czemś dotąd niewytłumaczonem przestraszone, ru- 
szyły z miejsca, pędząc galopem wprost na bliski 
rów... 

Tu bryczka się rozbiła, nieszczęśliwa zaś *„* wy- 
padła z niej tak nieszczęśliwie, iż na miejscu śmierć 
znalazła. 

Wypadek tyle fatalny sprawił rozpacz w całym 
domu państwa „*, i w kołach ich znajomych. 

14%, Spieszyła się do Nieszawy, ażeby zdążyć na 
ibat i do narzeczonego.,, 


== Pożar, 

Z będzińskiego donoszą, iż w sam dzień Bożego 
Narodzenia podczas kazania w jednej z miejsco. 
wych kaplic filjalmych rozległ się okrzyk „gore!? 

Ks, M., który właśnie miał w tej chwili kazanie, 
przerwał mowę i wraz z licznie zgromadzonym lu- 
dem pośpieszył na miejsce pożaru, 

Paliła się osada Bobrowniki... 

Dzięki tak śpiesznej pomocy uratowano wszystko. 
©0 tylko uratować sią dało. 

Ks, M. przytem z skromnej swojej kasy adzielił 
wsparcie dwóm rodzinom pogorzelców. 

p a e e a a a Y 
NEEROLOGI A. 


+$. p. Jan Drabikowski, były obywatel ziemski, po 
długiej chorobie, opatrzony éw, sakramentami, przeżywszy 
lat 46, przeniósł się do wieczności. Pozostała rodzina zapra- 
sza znajomych. i przyjaciół na mszę żałobną o godzinie £Q0-ej 
zrana, we wtorek, dnia 15 b, m., w kościele ów. Barbary: 
na Koszykach odbyć się mającą, jakoteż na wyprowadzenie 
zwłok tegoż dnia i z tegoż kościoła, o godzinie S-ej po po-i 
łodniu, na emeofarz powązkowski. —158— , 

+ Ś. p. Juljan Kotzian, b. urzędnik drogi żelaznej war- 
sząwsko+wiedęńskiej, po długiej i ciężkiej ehorobię, opatrzo- 
ny św. sakramentami, zakończył życie w sobotę, dnią 12-ga 
stycznia r. b. Wyprowadzenie zwłok nastąpi we wtorek, 
dnia 15 b. m., o godzinie 8-ej po poładniu, z kościoła św. 
Afteniego przy ulicy Senatorskiej, oraz żałobne nabożeń- 
stwo za spokój duszy zmarłego odbędzie się we Środę, dnia 
16 b. m., o godzinie £Q-ej zrana, w tymże kościele, na któż 
re to smutne obrzędy w nieobecności krewnych, znajomi za- 
praszają kolegów i przyjaciół. —169— | 

4 Ś. p Juljan Szulecki, przedsiębiorea, po krótkiej lecz 
ciężkiej słabości, opatrzony Św. sakrąmeutami, w dniu 14 
b. m. życie zakończył. Pozostała w nieutulonym żalu żona 
wraz z dziećmi zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych 
na żałobne nabożeństwo w dniu 16 b. m., we Środę, w ko- 
ścięle wszystkich Świętych na Grzybowie, o godzinie £4-ej 
zrana, odbyć się mająea i na wyprowadzenie zwłok z tegoż 
kościoła i w tymże dniu, o godzinie 3-ej po południu, na 
cmentarz powązkowski. —173— 

4 Ś. p. Janina Marja Chmielewska, córka Mikołaja 
Chmielewskiógo; urzędnika drogi terespolskiej, zmarła dnia 
dnia 14 b. m., o godzinie +0 zrana, przeżywszy lat 10 mie» 
sięcy 7. Wyprowadzenie zwłok nastąpi w. dniu 16 b. m., 
o godzinie Z-ej po południu, z kościoł, Przemienienia Pań- 
skiego przy ulicy Miodowej, na cementara powązkowski, na 
które strapieni rodzięe zapraszają krewnych, przyjaciół i zna- 
jonyeh, —167— 

4.W powiecie mławskim, we wsi Siemiątkowie, w mają 
tku p.,Marji Zaborowskiej, Jks. Kwiatkowski, wraz z licznem 
duchowieństwem pochował zwłoki ś. p. Wojeęiecha Bońkow- 
skiego, b. właściciela dóbr Wylazłowa, zmarłego w 83 roku. 
Qałe obywatelstwo powiatu mławskiego i z dalekich stron 
familja zgromadziła się dla oddania estatniej posługi po- 
wszechnie szanowanemu ziemianinowi. —07— 

4 Dnia 16 b. m., we środę, o godzinie KQ-ej zrana, jako 
w rocznieę Śmierci Ś. p. Józefa Sikorskiego, odbędzie się 
żałobne nabożeństwo w kościela Narodzenia N., Marji Panny 
na Lesznie, ną. które pozostała żona z dziećmi i wnukami 
zapraszą familję i życzliwych. —140— 

+ We Środę, dnia 16 stycznia, w bolesną rocznicę śmierci 
$. p. Józefa Orłowskiego, radcy budowniczego, odbędzie 
się w kościele św. Aleksandra nabożeństwo żałobne, o go- 
dzinie 40 i pół zrana, na które pozostała żona z dziećmi 
zaprasza krewnych i życzliwych. —159 

4 Za spokój duszy Ś. p., Władysława hrabiego Karnie- 
kiego, b. ministra i posła austrjackiego w Madrycie, zmar- 
łego w Bonn, dnia 31 grudnia, odprawionem będzie żałobna 
nabożeństwo w kościele Św. Krzyża, we czwartek, dnia 17 
stycznia, o godzinie 9 i pół zrana. —143— 
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TELEGRA MY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO“, 


(Otrzymane wczoraj po zamknięciu numeru), 


Petersburg 14-go stycznia. 

Według budżetu dochodów i wydatków państwo- 
wych na rok 1884-y, ogólna suma dochodu ma uczy- 
nić 792,264,073 rs, wydatków zaś 801,997,412 rs. 
Deficyt wynoszący rs. 9,633,329 ma być pokryty 
przez wprowadzenie opłaty stemplowej w Króle- 
stwie Polskiem i obłożenie podatkiem procentowym 
znaczniejszych przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych. Minister finansów objaśnia powstrzy- 
manie przyrostu dochodów państwowych w ubie- 
głym roku obniżeniem cen zboża, spowodowanem 
przez wzrastającą konkurencję amerykańską. Na- 
stępstwem zastoju w handlu zbożowym był brak 
pieniędzy w sferze właścicieli ziemskich i kupców 
zbożowych, skutkiem czego zmniejszył się zakup 
wyrobów fabrycznych, w których i tak już wyższa 
nad potrzeby produkcja szkodliwie wpływa na bieg 


ŁC am 
interesów, . W celu poprawienia położenia finanso- 
wego minister proponuje zaprowadzenie i przestrze- 
ganie oszczędności, ulepszenie systemu- podatkowe- 
go przez zachowanie stosunku pomiędzy wysokością 
uiszezanych dla skarbu opłat a stopniem zamożno- 
ści opodatkowanego, dalej przez rozciągnięcie opie- 
ki nad wszystkiemi gałęziami przemysłu krajowego, 
potrzebującemi protekeji, przez rozwinięcie trwałe- 
go i dla wszystkich warstw społecznych dostępnego 
kredytu i nareszcie przez ulepszenie i utrwalenie sy- 
stematu monefarnego i kursu wekslowego bez szko- 
dy dla przemysłu i bez autrudniania obiegu pie- 
niężnego, Objaśnienia, ministra finansów zyskały w 
kołach bankierskich przychylne przyjęcie 


(Otrzymane w nocy. 

Wiedeń 14-go stycznia. 

P, Giers wyraził się, że opuszczenie Chartumu jest 
«wypadkiem strasznym dla cywilizacji. Uchodzi za 
rzecz prawdopodobną, że. podczas pobytu p. Giersa 
w Wiedniu kwestja egipska będzie przedmiotem 
konferencji z hr. Kalnokym. 

ieden 14-go stycznia. 

Policja schwytała już trzech sprawców zamachu 
ma rodwinę właściciela kantoru wekslowego Eiserta. 

Londyn 14-go stycznia, 

. „Z Hongkongu telegrafują, że oddział „czarnych 
flag* zaatakował Maidinh i Batang, lecz został ze 
stratami odparty. Wojska chińskie z Kuang-se 
wzmocniły załogę w Bakninh. 

Londyn 14-g0 stycznia. 

Powstańcy mahdiego splądrowali i spalili He- 
fuan pod Chartnmem i maszerują na Rufaz. 
| Londyn 14-go stycznia. 

Rząd nie zatwierdził jeszeze umowy dotyczącej 
kanału Sueskiego a zawartej między Lessepsem i 
angielskimi właścicielami statków. 

Sofia 14-g0 stycznia. 

„. Mimistrami finansów i sprawiedliwości — dla do- 
dania gabinetowi zgodnie z konstytucją ty:nowską 
więcej jednolitości — mianowani zostali bułgarzy: 
Saratow i Gomianow, o nazwiskach których dotąd 
nie słychać nie było. . 

Konstantynopol 14-go stycznia. 

Patrjarcha ekumeniczny wraz z synodem kościoła 
greckiego wystosował memorjał do W. Porty, w 
którym żąda stanowczej dymisji w razie nieprzy- 
wrócenia dawnego stanu rzeczy (restitutio in inte- 
grum. ` 

Honstantynopol 14-go stycznia. 

W kołach W. Porty poruszoną została myśl za- 
mianowania mahdiego regentem Sudanu. 

Hair 14-go stycznia. 

Telegraf prowadzący do Chartumu został zerwa- 
ny. Wszyscy szeikowie oświadczają się za mahdim. 
` Petersburg 14-go stycznia. 

Nocy dzisiejszej dało się w Taszkiencie ueznć lekkie trzę- 
sienie ziemi, — Donoszą z Charkowa, że utworzone celem 
e:sploatacji rudy rtęciowej w powiecię bachmuekim przedsię- 


biorstwo akcyjne uległo rozwiązaniu wskutek strat ponie- 
„ Sionych. 


TELEGRAMY HANDLOWE; 


Berlin 14 go stycznia, godzina 7 m. 15. 

Otwarto czynności dzisiejszego. zebrania  giełdo- 
wego przy usposobieniu słabem, które! pogorszyły 
jeszcze pogłoski o niewypłacalnościach, jak również 
jednoczesną obniżka cen na rynku zbożowym. War- 
tości spekulacyjne dosyć słabo się trzymały. Udzia- 
ły dyskontowo-komandytowe oraz wartości banko- 
we niemieckie pod. uciskiem pozostawały. Akcje 
kredytowe utrzymały się przy kursach ostatnich, a 
nawet jedną markę zyskały. Kolejowe, a. miano- 
wicie francnzy, akcje kolei wschodnio - pruskich, 
„wreszcie wartości kolejowe austujackie pod wpły- 
wem pogłoski o obniżce ogólnej taryf transporto- 
wych bardzo słąbo przy /cofających się kursach. 
Renty obce utrzymały się — a między niemi i rosyj- 
skie. Ruble również bez zmiany. Żyto taniej o 50 
«do 75 fenigów w obu terminach. 


W drukarni Kurjera. Warszawskiego—Plac Teatralny nr 473c (nowy 5). 
Redaktor Wacław Szymanowski-—Sekretarz 
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Berlin 14 go stycznia, g. 5 m. 10 wieczór 
towamie urzedowe giełdy). 
Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm. 
Weksle na Warszawę , „ e e » os 


(no- 


197.70 
197.10 


Weksle na Petersburg krótkoterminowa «196.50»: 
Weksle na Petersburg długoterminowa 194 60 
Bilety banku ros. na dostawę... e e 197.25 
Wschodniapożyczka ll-ejemisji , „',* 1 56.20 
Akeje kredytowe. , „ + « « « « « a. 525— 
Listy zastawne serja I-SZa. e e e « «| 61.80. 
Weksle na Londyn krót.  « © « « e]  —.— 

" ń długot.. <. ooo e` AE 
Żyto z dostawą na jesień, . . . . « 145.75 
Żyto na wiosnę e e « « « e « © + «' 146,50 
Petersburg 14 go stycznia, g. 7 m. 40 wiecz, 

notowanie urzędowe), 

Weksle na Londyn . , „ . * 281Y5,. 
Pożyczka premjowa I-ej em.. 214 

M z Il-ej em, „' 210%. 
Półimperjały ocene cje) 6 sr 8,30. 


Tak bardzo giełda berlińska zajętą była rozmatteni 
wiadomościami, o których powyższe telegramy zape- 
wniają, iż o rublach zupełnie prawie zapomniała. Kursa 
ich, jak widzimy, pozostały bezzmienne—ale zawsze na 
tym nizkim poziomie 197.25, który na giełdę naszą tak 
uciskający wpływ wywiera. W każdym jednak razie 
podwyżka wczorajsza kursów walut obcych, a mianowi- 
cie marek do 51 rs. za 100 m. w długim terminie posta- 
wiła kursa warszawskie znacznie powyżej równi berliń- 
skiej i jeżeli i dziś tylko utrzymaniem kursu grozić bę- 
dą wiadomości z zebrań przedgiełdowyeh, trzeba się 
wrócić cokolwiek i—kursa marek cokolwiek obniżyć. 
Kursa sobotnie były: 197.60, 197.25, 524, 146.25, 


147.25. 
J. WŁ 


CENY ZBOŻA. 

dnin 14-go stycznia roku 1884 na stacji „Praga“ drogi ġe- 
laznej warszawsko =terespolskiej. 

Pszenica wyborowa 140—144, średnia 132—138, ordy” 
naryjna 115 —128. 

RŻYto wyborowe 103—105, średnie 99—101, ordynaryj ne 


Jęczmień wyborowy 102—107, średni 89—98, ordynaryjny 
Owies wyborowy 87 —89, średni 82—85, ordynaryj- 

n —80. 

'aryka 89 — 100. Groch 106 — 116 Kasza jagla- 

na wyborowa 138 — 145, średnia 132 — 135, ordyna- 

ryjna 125—130. 

B. Werner e. Comp. 


Sprawozdanie z targu zbożowego r 
na placu Witkowskiego dnia 14-go stycznia 1884 roku. 


Dobre usposobienie od dni kilku trwające utrzymuje 
się ciągle. 

Przyczyną tego co do pszenicy jest konkurencja kup- 
ców prowinejonalnych, eo do żyta zaś brak towaru, któ- 
rego osia nie dostawiają weale prawie, co znów podnosi 
ceny rosyjskiego przy chęci kupna ze strony młynarzy, 
których zapasy się wyczerpały. 
Dziś wystawiono ogółem na sprzedaż 800 korey psze- 
nicy i 600 żyta. 

Na wywóz jednak kupować niepodobna z powodu wy- 
górowanych cen—na konsumcję miejscowa zaś konku- 
rencja jest znaczna, 

Wezoráj na stacji Praga drogi terespolskiej płacono 
za żyto rosyjskie z odstawą na młyny 6 rs. 15 kop. za 
dobre, 6 rs. za gorsze gatunki. 

Zyto polskie 6 rs. 25 kop. za korzec, gorsze 5.rs. 85 
kop. do 6 rs. 7!/, kop. za korzec płacono. 

Owies 80—90 kop. za pud wedle dobroci—-bez od- 
stawy. 

Dziś za pszenicę dobrą 8 rs. 70 kop. do 9 rs, za ko- 
rzec, gorsza 7 rs. do 8 rs. 40 kop. 

Zyto polskie 5 rs. 85 kop. do 6 rs. 30 kop,, rosyjskie 
gorsze 5 rs. 70 kop. 

Owsa nie było weale—a przynajmniej tak tylko małe 
ilości, które o cenach stanowić nie mogą, 

Siana i słomy, jak zwykle w poniedziałek, nie dosta- 


wiono, 
J. Wł. 
WYKAZ DEPESZ 


otrzymanych przez warszawską centralna stację telógra- 

ficzną w dniach 12-ym i 18-ym stycznia reku 1884-go, 

a niedorączonych adresátom, z powodu niedokładnych 
adresów: 

Konie, Karmelicka 7,—Wojciechowiez, Twarda 49 m, 
2,— Głowczewska — Holenderski, Elektoralna 32, — 
Trzasko,—Michał Andrzejkowiez, Jerozolimska 31,=-Mi. 
*kołaj Hartung, szpital Łazarza,=-Beniger, hotel Wikto- 
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j J|osBodeno [[ensypow. —Bapmana 3 
Redakcji Tadeusz Czapelski— Wydawca Gustaw 


"Osobowy 3 klasy 


ja —Sawioki, Widok 16,—Batkowski. Złota 20, ZKi* 
nowja Koczenowska,—Żabija 27, Opacki, —Marjensztadt 
Aleksander Andrejewicz Piotrowski, — Skarzyński, 
Nowy Świat 23, Kazimiera Gufaw, Czernicka,— Żurawia 
4, hrabia Morsztyn, —Ańtoni Mianowski, Wiłcza 2h 
mieszk. Paklerskiego,— Pruski pułk podporucznik Nik 
łajew,—Niemiecki hotel, Rabinowicz, —Generał Strus 
kof, —A. L. Landerberg,—Dom Rappaporta Nalewki, 
Ajzyk krawiec,—Fanny Mano lescu Sängerin, — Karme* 
lieka nr 27, Segerow,— Paulina Mendelsohn, Karmeli- 
cka,—Jakób Kohn, Elektoralna 23,—Nalewki, Hirsche, 
berg, — Sienna 16, budowniezy Jaroszewski,— Muraw* 
ska 7, Marcin Korzycki,—Gęsia Hamburski hotel, Gute | 
mann,— Złota 2b mieszk. 3,. Tchorzewski,—Krochmalna | 
5, Berkowicz. ry 
Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wy 
mięnionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficze 
nej gowód legitymacyjny. 


TURNIEJ SZACHOWY. sa 
P 


artja hiszpańska, 

(Ruy-Lopez). 
grana mu turnieju szachowym w Warszawie dnia 13-g0 
stycznia 1884 r. i 


Biale Czarne p. Biale Czarne. p. 
J. Żabiński. J. Kleczyński. J. Żabiński. J. Kleczyński 
4 E2—E4 E7—E5 23) E1—E3 07—F4 
2) G1—F3 B8--06 24) E3 -E2 jeżeli E3—F3, 
3) FL-B5  G8—F6 to F6 —D6 i grozi F7—Fól 
4) BI—03 F8—B4 da A8—E8 
5) 03—D5 B4—A5 25) G2—G3 E8 : E2 
660—0 0—0 m FH F4—D6 
1) D2-—D3 F6 : D5 27) FI—El G8—G7 
8) E4 : D5 06 : E7 28) R2—G4 F6—D8 
9) F3 : E5 E? : D5 2% E1—E3 FT—F5 
10) D1—F3 07—C6 30) G4— D8—D7 
11) B5— 04 D7—D6 31) G3—G4 źle byłoby grad 
12) E5—G4 C8: GŁ E3—E6, bo G7—F7 ibia- 
13) F3 : GŁ D5—F6 ło musiałyby wracać na- 
14) G4—H4 D6—D5 powrót. : 
15) 04—B3 < 807) ARR F8—F6 
16) B1=G5 F6—G4 32) G4:F5 G6 : F5 
17) D3—D4  H7T—H6 le-| 33) E2—H5 D7—F7 
piej byłoby, jak to sam| 34) H5: F7 G7:F7 
p. Kleczyński pokazał,grać| 35) F2—F3 D6—F4 
1— 36) E3—E2 F6—E6 
18) H2—H3 H6 : G5 37) GL1=F1 E6 : E2 
19): H4 : G4 D7—E7 38) F1 : E2i partję za wspól- 
29) 02—03 A5—07 ną zgodą grających odda- 
21) B3—02 G71—G6 no za nierozegraną. 
22) MEL E7—F6 i 


ODPOWIEDZI REDAKCJL 


— Pannie bez posaqu,—Cierpliwości, sz. pant,.. 
— Panu L. M. w Aleksandrowie. —Za informacje 
uprzejmie dziękujemy. 
' W. G.—W Warszawie nie ma ani jednego pry- 
watnego, jest tylko jedno urzędowe. Czy 0 to chodzi? 
— Panu Sewerynowi Wiśn, —Jeszcze nie otwarta. 


ZAKŁAD 
Tapicergko-dekoracyjny i Magazyn Mebli 
Sz. OLSZTYNSKIEGO, 


12, Senatorska 44, róg Nowo-Senatorskiej. 
zaopatrzony w meble gustowne i wykwintne, przyj: 
muje zamówienia na urządzenia całych apartamea- 
tów podług nowych wzorów i na wykwintne meble 


i dekoracje, które szykownie urządza, (3996) 
Rozkiad jazdy na drogach żelaznych: 


POCIĄGI: 


W arszawsko -Wiedeńska: 
Pob ani 3 klasy ... 
Osobowy 3 klasy |. 

Powyższe pociągi 
i łódz 


< e „| 6l-— rano 
siilot si 1 Alto rádo 
łączą się z dro-| |` 


BA j | | 
ski 2 klasy . . . «« « « « | 9/15 wiecz. | 7/15 rano 
Faj ubęchieriA kl. do Płotrkowaj 6/50 wiecz. [10/10 rano 
Warsżawsko-Bydgoska: - 
Kurjerski 2 klasy . . . « - : * „| 3|15po poł]. 2/85 po poł, 
Osobowy 3 klasy s * + + . . » . |-7|—rano'_ |10/30 wiecz. 


Osobowo-miejscowy -3 kl. do Kutna] 4/40 po poł.| 8 
Warszawako zerospolaka: 
cztowy 2 klasy oraz klasą 3 tylko 

ZO otónikań] bezpośredniej , , 


Osobowo-towarowy 3 klasy . z j x 
warsząwsko - Petersburska: 


Kurjerski 2.kłasy . . . „ , „, .|t0ll3rano | 7/43 wiecz. 
Osobowy 3 klasy +. . . . „. „| 6/48 wiecz, | 3133 rano 
Pocztowy 3 klasy . . . , , . . . |ili38wiecz. | 9| 8 rano 

Nadwiślańska do Kowią; 
POBBŁÓWY” © o 2 0 © o 656 0.0.0 e] BI40pO 2|—-po 
Osobowy eo o o o ontra nTn '8 pda i biss 
Osobowy do Lublina . , . . . „ -| 745rano 


Nadwiślańska do Mławy: k 
Pocztowy + + a + » geie m + » „| BI4Opo poł.Jli|4Orano - 
Osobowy z 9/20 rano. iecź 
(10) Aa 1 
Gobethneg =. 


